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Wtorek 


Tato, tato, bądź kolega — kup mi 
starodawny zegar” 


Zdobywczyni 
nego Pi 


Muzy 
stiwalu 


gu. 


ski „Pchli targ” na Mariensztacie. 

Letnią porą można tam kupić, 
sprzedać, zamienić, przelicytować pra- 
wie wszystko, co stare. 

Nie gorszy pod tym względem jest Lub- 
lin. Oto niedziela 7 lipca. Kto żyw, uda- 
je się do Wojewódzkiego Domu Kuliu- 
ry przy ul. Podgrodzie. Kto żyw — rzecz 
jasna — spośród zbieraczy, kolekcjone- 
rów, hobbystów, a niekiedy tylko — 
amatorów korzystnej operacji handlo- 
wej czy wymiennej. 

Czego tu nie ma?! — powiedziałzy 
obrotny właściciel stoiska: „Cała paka 
za piątaka, dla dziewczyny, dla chło- 
paka!” a 

Są więc — samowary dla amatorów 
picia herbaty na sposób stary, bagne- 
ty, kordziki i szable oraz inny sprzęt 
niespokojny jeszcze z czasów japońskiej 
wojny, są ordery, monety i lampy naf- 
towe i jest za jedyne 80 zł hełm stra- 
żacki na tęgą głowę. 


2 jest już wszystkim warszaw- 


Dokończenie na str. 4—5 


„WTEM W POLU WIDZENIA 
TASTYCZNE KOLOROWE PTAKII* — Jak się one nazywają, gdzie 
czego widoczny na zdjęciu chłopak je obserwuje, dowiecie się 1 lek- 
tury artykułu zamieszczonego na str. 4—5. 


LORNETKI 


PAWEŁ 


ZAUWAŻA FAN- 


i dla- 


NIE MA TO JAK 
NA OBOZIE 


rzez cały lipiec lasy o- 
kalające wieś Mrowi- 
nę w pobliżu Pilicy 
rozbrzmiewają gwarem. O- 
bozują tu harcerze z Huf- 
ca Ziemi Gliwickiej. Jak 
każe staropolska tradycja, 
starsi druhowie witają no- 
wo przybyłych chlebem i so- 
lą, tylko że zamiast noża 
podają do krajania bochna 
chleba... piłę. 
Dużą atrakcją obozu sta- 
ły się otrzęsiny, przeprowa- 
dzane na wzór studencki. 


Obrzędowi temu zostali 
poddani wszyscy, którzy 
przyjechali na obóz po raz 
pierwszy Zorganizowa 
także ę po w 


kom 
młodz 
W ok 
działać r s 
le. Opiekun i ą gli- 


Oby tylko dopisało słoń- 
ce! (rj) 

Jan Nowak 

z Mrowiny 


BAZY NIE Z TEJ ZIEMI 


W BRYCZCE 


Naszym plerwszym wakacyj- 
nym skarbem jest stara brycz- 
ka, którą odnowiliśmy I urzą- 
dziliśmy w niej bazę. Wokół 
bryczki został zainstalowany 
system sygnalizacyjny. Zblór- 
ki zwołujemy sposobem alar- 


mowym. 
ORLY Z NOWEJ WSI 


NA DRZEWIE 


Naszą bazę umieściliśmy na 
dębie, ponad 3 metry nad zie- 
mią. Z belek | desek wykona- 
liśmy podłogę I dach oraz Kon- 
strukcję ścian bocznych, któ- 
re uzupełniłiśmy trzelną. Wnę- 
trzne bazy wyłożyliśmy fali- 
stym papierem, Deski | belki 
dali nam nasi rodzice — pani 
Buchtowa i pan Zielecki. (bs) 


ORLY Z TWARDOGOÓRY 


WAKACJE Z TELEWIZJ A 


Teleferie IDC 


CZWARTEK 25 LIPCA GODZ. 17.00 


1. Skrzydlate 
spotkanie z dwoma pokoleniami znakomitych spadochro- 
niarzy — rodziną Zientków oraz kącik modelarski. 


2. TYGODNIK 


lato z WROCŁAWIA — między 


DOBRYCIŁ WIADOMOŚCI — 


innymi 


filmowe 


informacje z kolonii, nowe propozycje usprawnień w o- 


bozie. 


3. „WĄŻ W PUŁAPCE” | lane gry sportowe, 
4. Fllm pt, „Cristo znajduje nowe zajęcie”, czyli drugi 
odcinek francuskiej serii „Skarb (rzynastu domów”, 


RATUJMY 
PAKKI WIEJSKIE! 


ak wynika z ankiety rozpisanej 
J w roku 1973 przez PAN w po- 

rozumieniu z Min. Kultury, ma- 
my w Polsce zarejestrowanych 4811 
parków wiejskich o łącznej powierz- 
chni ponad 21 tys. ha. Niestety, bli- 
sko 70 procent z nich nie jest chro- 
nionych! Dla 1280 parków udało się 
zebrać dane dotyczące stanu ich za- 
chowania. Wynik ankiety i w tym 
wypadku jest tragiczny: parków zu- 
pełnie zniszczonych jest wśród nich 
23 procent, zaniedbanych 45 procent. 
w stanie zadowalającym 13 procent, 
dobrze utrzymanych zaledwie 10 
procent! 


W niektórych województwach sy- 
tuacja przedstawia się jeszcze jako 
tako, np. w kieleckim na ogólną 
ilość 358 parków wiejskich aż 256 
jest pod opieką konserwatorów za- 
bytków, w warszawskim na 543 par- 
ki opiekunów mają 432 obiekty. Ale 
np. w gdańskim jest tylko jeden 
park chroniony, a w całym woje- 
wództwie jest ich przecież 189. Spe- 
cjaliści szacują, iż około 2000 par- 
ków wiejskich będących obecnie w 
stanie kompletnego zdewastowania 
zniknie w najbliższej przyszłości z 
naszego krajobrazu, jeśli nie przed- 
sięweźmie się natychmiast jakiejś 
energicznej akcji ratunkowej. 


„DENTYŚCI 
STARYCH 
DRZEW” 


ajwiększą atrakcję 
starych parków stano- 

wiły zawsze wiekowe 
drzewa często egzotyczne, o 
wielkiej wartości, sprowa- 
dzone do Polski niejedno- 
krotnie kiłkaset lat temu. 
Wiele z nich zostało znisz- 
czonych przez wojnę, wiele 
w późniejszych latach czę- 
ściowo spróchniało, więc je 
po prostu wycięto, gdyż za- 
grażały otoczeniu: wichury 
łamały je przy lada okazji. 
W  zapuszczonych  par- 


kach wiejskich dużo jest | 


jeszcze takich okaleczonych 
drzew, wymagających na- 
tychmiastowej pomocy. 
Niestety — mamy coraz 
mniej specjalistów od 
plombowania i leczenia sta- 
rych drzew. Każdy z nich 
jest niesłychanie cenny i 
dlatego właśnie jedno z 
głównych zadań kolejnej 
wyprawy LKS—74 . polega 
na odnalezieniu jak naj- 
większej liczby takich ludzi. 
Przy ich pomocy na pewno 
wiele starych drzew zosta- 
nie wyleczonych i jeszcze 
długo cieszyć będzie nasz 
wzrok. 


Kolumnę opracował: 
JERZY DĄBROWSKI _ 


MY .4924-SWIAT-KRAJ:MY-1974-5WIAT-KRAI 


Ogrody i parki były od najdawniejszych cza- 


sów miejscem wypoczynku, spełniały funkcje re- 


prezentacyjne i użytkowe. Ludzie zawsze odczuwali 


potrzebę ścisłego związku z przyrodą, z tym, co 


dziś nazywamy naturalnym środowiskiem czło- 


wieka. We wszystkich epokach historycznych za- 


kładano ogrody, pielęgnowano je, korzystano 


z nich. 


ŚREDNIOWIECZE 


Istniały już w tym czasie 
parki i ogrody królewskie, 
magnackie i klasztorne. By- 
ły one niewielkie, służyły 
raczej jako warzywniki, 
zielniki czy sady. Mieściły 
się zwykle w obrębie mu- 
rów obronnych czy też 
wewnątrz czworoboku za- 
budowań, jak np. wirydarze 
klasztorne, czyli małe 
ogródki kwiatowe otoczone 
krużgankami. 


RENESANS 


Parki zaczynają: coraz 
częściej odgrywać role re- 
prezentacyjne. Magnaci po- 


wierzają więc projektowa- 
nie: otoczenia swych zam- 
ków, -pałaców i dworów 
wielkim architektom. Pow- 
stają piękne ogrody stano- 
wiące jak gdyby jedną ca- 
łość z mieszkaniem. Alej- 
kom i zieleni nadaje się 
formy geometryczne. Przy- 
cinane żywopłoty tworzą 
równe ściany; ' drzewa, 
krzewy i kwiaty komponu- 
je się często w oddzielo- 
nych od siebie kwaterach. 


BAROK 


Okres ten wprowadził za- 
sadniczą nowość do projek- 


towania ogrodów i parków, - 


Gdzie jesteś, gospodarzu?. 


zagadnienia, prof. dr 

Stanisław  Leszczycki, 
tak pisał w lutym tego ro- 
ku na łamach pisma „Kul- 
tura”: 

— „Obecnie żaden resort 
nie zajmuje się systematy- 
cznie parkami / wiejskimi. 
Leżą one poza strefą zain- 
teresowań __ Ministerstwa 
Leśnictwa, ponieważ znaj- 


Z NAKOMITY znawca 


'dują się poza lasami. Nie 


leżą one w kompetencji Mi- 
nisterstwa Gospodarki Ko- 
munalnej i Ochrony Środo- 
wiska, ponieważ w więk- 
szości znajdują się na ob- 
szarach wiejskich. Dla Mi- 
nisterstwa Rolnictwa sta- 
nowią przedmiot margine- 


sowy. Tylko częścią z nich 


interesuje się Ministerstwo 
Kultury i Sztuki...” 

A więc znalezienie gospo- 
darza jest sprawą, od 'któ- 


NARODU 


ednym z największych archilek= 
H tów i historyków ogrodów był 
zmarły w 1066 roku prof. Gerard 
Ciołek, autor wspanialej książki pt 


„O Ogrodach Polskich" Pod jego 


kierownictwem zrekonstruawano 
m. In. parki Wilanowski I Nieboraw 
ski. Przy rekonstrukcji wielką pa 
mocą były... obrazy Bernarda Pc 
tto zwanego Canaletto. malarza, kt 
rego obrazy zadziwiają do dz )e7 
błędną perspektywą I mistrzowskim 
oddaniem szczegółów. 

Dla historyków sztuk ku 
ogromną wartość mają ocalałe za- 
bytkowe założenia dawnych parków 


i ogrodów. Są one bowiem takim sa- 


mym bezcennym dobrem narodowym 
jak i inne zabytki, np. stare dwor 
ki, dzieła sztuki rzeźbiarskiej zy 
malarskiej, muzealne meble tp. 
Warto o tym pamiętać szczególnie 


dziś, gdy na skutek własnego zanied- 
bania straciliśmy już połowę z dzie- 
sięciu tysięcy parków dworskich ist- 
niejących jeszcze 50 lat temu 


gdy przestały być ważne 
mury obronne i bestiony 
chroniące miejsca zamiesz- 
kania. Ogród barokowy to 
duży ogród otwarty; znako- 
mitym tego przykładem jest 
nasz Wilanów, którego bo- 
gaty park uzupełnia wspa- 
niałe wnętrza pałacu. Sieć 
alejek, kanałów wodnych, 
promenad, tarasów  ozdo- 
bionych rzeźbami — to już 
coś w rodzaju salonu ogro- 
dowego dla tysięcy gości. 


WSPÓŁCZESNOŚĆ 


Dziś w Polsce zamknięte 
dawniej parki pałacowe 
stanowią (łącznie z powsta- 
łymi w wieku XIX i XX 
parkami publicznymi) ogól- 
nie dostępne miejsce wy- 
poczynku i rekreacji. Naj- 
częściej starają się one na- 
Śladować naturalne 
ukształtowanie zieleni, 
gdyż taki rodzaj parku jest 
we. współczesnym świecie 
najbardziej ceniony, najle- 
piej bowiem sprzyja wypo- 
czynkowi. 


"rej — jak się wydaje — 
trzeba by rozpocząć odbu- 


dowę naszych „Zielonych ' 


płuc”, należących do około 
70 różnych typów instytu- 
cji, jak np. PGR-y, spół- 
dzielnie produkcyjne, 
Państw. Fundusz Ziemi, ra- 
dy narodowe, szkoły zawo- 
dowe itd. Być może opiekę 
nad wiejskimi parkami po- 
winny przejąć: gminy, tak 
jak. to robią_z większością 
parków miejskich. Urzędy 
Miejskie. 


NIE MA 
MIASTA 
BEZ PARKU 


iele jest w Polsce 

pięknie utrzymanych 

parków stanowiących 
chlubę swoich gospodarzy. 
Niektóre z nich tak się zro- 
sły z miejscowościami, w 
których leżą, iż nie sposób 
nawet wyobrazić sobie ich 
braku. 

Czym byłby Kraków bez 
słynnych Plant otaczają- 
cych starą część miasta zie- 
lonym pierścieniem? 


Gdzie nie tylko warsza- 
wiacy, ale i uczestnicy ty- 
sięcy wycieczek z calej Pol- 
ski chodziliby odpoczywać 
— gdyby zabrakło Parku 
Lazienkowskiego? 


Czy można sobie wyobra- 
zić pobyt na Wybrzeżu bez 
zwiedzenia słynnego Parku 
Oliwskiego z jego palmiar- 
nią, egzotycznymi drzewa- 
mi, systemem kanałów 
wodnych? 

Chyba każde miasto w 
Polsce ma swój park, w 
którym mieszkańcy i przy- 
jezdni mogą odetchnąć 
świeższym niż na zatłoczo- 
nych ulicach powietrzem, a 
wiosną posłuchać śpiewu 
ptaków, które właśnie dzię- 
ki parkom coraz liczniej 0- 
siedlają się na terenie 
miast. 


ł 


ż 


Odkrywcy pomagają 
NAUKOWCOM 


Odkrywcy! Dziś czeka — ich stan zdrowotny, 
Was nie lada zadanie. — stopień zdziczenia po- 
„Swiat Młodych chce za szczególnych roślin 
Waszym pośrednictwem — wygląd ogólny parku, 
zbadać, w jakim stanie ; ZBCZA dl 
znajdują się parki Polski. zp WU CZOJĄDIZYCAOŚ o 


celów wypoczynku, 


— budowle znajdujące 
się w nim oraz 


— kto jest jego gospoda- 


Prawie w każdej miejsco- 
wości jest jakiś park. Jedne 
są dobrze utrzymane, z wy- 
tyczonymi alejkami i ław- 


kami, w innych tylko nie- 
wielkie ich partie świadczą 
o dawnej świetności. Są 
niestety i takie, które daw- 
no już przestały być parka- 
mi, a stały się bezładnym 
zbiorowiskiem zrujnowanej 
roślinności. 

Badając najbliższy park 
lub to. co z niego zostało, 


weźcie szczególnie pod 
uwagę: 
— ilość i rodzaj wystę- 


pujących tam drzew i krze- 
wów, 


rzem. 


Szczegółowe raporty w 
tej sprawie — o ile to moż- 
liwe uzupełnione fotogra- 
fiami, rysunkami lub wła- 
snoręcznie wykonanymi 
planami — należy jak naj- 
szybciej nadsyłać do Cen- 
tralnej Bazy Odkrywców 
LKS-74. Na wyniki Wa- 
szych badań czeka nie tyl- 
ko „Świat Młodych”, ale 
i naukowcy, którym prze- 
każemy pełny komplet ra- 
portów. 


(nazwa gospodarza parku 


DZIĘKUJEMY WAM 


ZA OPIEKĘ I STARANIA NAD NASZYM 
PIĘKNYM PARKIEM, OAZĄ CISZY 
I WYPOCZYNKU 


STRAŻNICY ZIELONEGO LIŚCIA 


| 
l 


(Nazwa grupy) 


Centralna Baza przygotowała dla Strażników Zielonego 
Liścia specjalne ulotki, które widzicie powyżej i poniżej. 
Po zbadaniu stanu najbliższych parków należy do ich go- 
spodarzy wysłać listownie (lub niepostrzeżenie przypiąć 
im do drzwi) odpowiednią ulotkę. Decyzję co do jej wy- 
boru podejmuje cała grupa. 


(nazwa gospodarza parku) - 


WSTYD 


; ŻE PARK, KTÓRY DO WAS NALEŻY, 
ZNAJDUJE SIĘ W TAK OPŁAKANYM STANIE! 
CZY NAPRAWDĘ NIE STAĆ .WAS NA TO, 
BY DOPROWADZIĆ GO DO DAWNEGO 
WYGLĄDU. 


STRAŻNICY ZIELONEGO LIŚCIA 


1 


(Nazwa grupy) 
| NEEDS WYPRZ TORO TE SONET ZO MIEDZI ROROKY PDZ TOT 


Zmaczek pierwszy od lewej jest symbolem dzisiejszej 
wyprawy i służy do wklejenia w legitymację LKS-74 na 
miejsce oznaczone cyfrą 5. Wizerunek żubra lub orła w 
zależności od miejsca zamieszkania należy umieścić na 
kopercie wusłanej z meldunkiem do Centralnej Bazy. 


Penetrując stare parki można nie- 
jednokrotnie natrafić na rośliny tru- 
jące. Niektóre z nich odznaczają się 
taką toksycznością, że wystarczy ich 
liście lub kwiaty rozetrzeć w pal- 
cach, aby ulec zatruciu poprzez skó- 
rę! A więc Centralna Baza przestrze- 


kujemy mini-atlas roślin trujących. 


KOMUNIKAT Nr5 


Halio.haiio ) Q7 
tu Centralna 2% 
Baza Odkrywców! SANWZĄ 


NJ) 
+ . 


W związku z dzisiejszą wypra- 
wą komunikujemy: 


1. Należy jak najszybciej zna 
leźć „dentystę starych drzew”; 
nawiązać z nim kontakt i popro- 


sić o pomoc przy wyleczeniu 


choćby jednego drzewa. Ślach. Kwiaty fioletowe, 
p] dzwonkowate, owoce w 

2. Odkrywcy przeprowadzają formie ciemnofioletowych, 
kontrole stanu parków znajdują- prawie czarnych, — Iśnią- 
cych jagód wielkości wi- 


cych się w pobliżu, przygotowują 
obszerne raporty w tej sprawie, 
a gospodarzom parków dostarcza- 
ją odpowiednich ulotek. 


3. Jedną wycieczkę należy po- 
święcić na. zapoznanie się z ro- 
ślinami trującymi. Dobrze jest 
wziąć z sobą jakiś duży atlas 
tych roślin lub rysunki i opisy 


Ś ri o ści e galązkach  ulistnie- 
zamieszczone na tej stronie. nych tylko w górze. Kwia- 
; ty bardzo pachnące, róże- 

4. Nasze adres: Red. „Swiata O WYTALAJRCEW EAGLE) 


Młodych”, 00-561 Warszawa, ul. 
Mokotowska 24. Listy opatrzone 
symbolem Żubra lub Orła wysy- . 
łamy do dnia 30 bm. 


Centralna Baza 
Odkrywców LKS-74 


1. PSI 
GORZ 


go wszystkich odkrywców przed RE ORA naj- 
. > AM 1a M częście w wilgotnyc za- 
nieznanymi roślinami, kwiatami | 0- roźlach, rowach, na brze- 
wocami. Dla tych, którzy przy spo- gach rzek. Kwiaty ma ko- 
sobności dzisiejszej wyprawy chcą zt PDA CLA Aya 

: POETA <rfi xcbrane w niewielkie gro- 
poznać niektóre z najbardziej trują- ną, Podobna do niej 
cych roślin występujących dość po- PSIANKA CZARNA Jes 
spolicie na naszych terenach, dru- również trująca, owoce ma 


czarne. 


ANKA AŁODKO- 


„dzi z Meksyku, skąd przy- 


2. BIELUN DZIĘDZIKKZA- 
wa 


Rośnie najchętniej na ru- 
mowiskach w pobliżu ludz- 
kich siedzib. Kwiaty bia- 
łe, duże, o rurkowatej ko- 
ronie. Owocem jest  kol- 
czasta torebka z czarnymi 
nasionami. Roślina pocho- 


wieziono ją do 
w XVI w. 


Hiszpanii 


Liście 
włosione 
brudnożółty z 
środkiem. 
z czarnymi nasionami. 


4. 


3. LULEK CZARNY 


zwany 


TEM lub SZALEJEM. 
stępuje często jako chwast. 
ma jasnozielone, 


GODA 


Roślina 


półtora metra 
rosnąca najchętniej w zaro- 


śni. Chroniona. 


5. WAW 
LYKO 


Krzew 


części łodyg. Roślina chro- 


niona. 


POKRZYK WILCZA JA- 


także BLEKO- 


wy- 
o- 
1 lepkie. Kwiat 


fioletowym 
Owoc — torebka 


dochodząca do 
wysokości, 


RZYNEK WILCZE 


metrowej wysoke- 


OCALIĆ CHOĆBY JEDNO DRZEWO 


Jeśli każdy z odkrywców ocali od zagłady 
choć jedno drzewo, to będzie ich razem kilka- 
set tysięcy, czyli ogromny park. A dziko ro- 
snących drzew czekających w starych parkach 
na pomoc jest wiele. Najgorzej poszkodowane 
są te, które mają duże wypróchniałe dziuple, 
są pęknięte od uderzeń piorunów, mają ubytki 
kory i drewna. Można je jeszcze ocalić, ale 
dokonać tego jest w stanie tylkó fachowiec... 


SZUKAMY WIĘC „DENTYSTÓW DRZEW”! 


Są jeszcze tacy między nami, choć jest ich 
już coraz mniej. Tym cenniejsze więc będą 


ich rady I pomoc, jakiej nam udzielą 


A więc: 
e Każda grupa odkrywców ma obowiązek je- 


den dzień poświęcić na poszukiwania kogoś, 
kto zna się na leczeniu starych drzew. 

© Jeśli osoba taka zostanie znaleziona, nale- 
ży poprosić ją, aby wyjaśniła odkrywcom w 
czasie specjalnego spotkania, na czym polega 


leczenie, plombowanie ubytków Itp. 

e wviz z lekarzem drzew należy zaopieko- 
wać się choćby jednym drzewem w okolicy, 
oczywiście w porozumieniu z użytkownikiem 
terenu, na którym drzewo się znajduje. 


Naczelnik ZHP, 
harcmistrz PL Je- 
rzy Wojciechowski, 
podczas historycz-= 
nego momentu 
wmurowania aktu 
erekcyjnego pod 
przyszły 
Szkolno - Wycho- 


Ośrodek 


wawczy. Po nim 
kielnię przejmą 


harcerze, 


„BIESZCZADY 40” 


lipca w Bieszczadach 

zaroiło się od harce- 
rzy z całej Polski. To człon- 
kowie drużyn HSP, uczest- 
nicy Operacji „Bieszczady 
40”, która będzie trwała 
dziesięć lat. Jej celem jest 
zaktywizowanie i turysty- 
czne zagospodarowanie te- 
go regionu. 

Chociaż w ciągu poprzed- 
nich dni padał ulewny 
deszcz, to 14 lipca jakby na 
specjalne zamówienie od 
samego rana świeciło słoń- 
ce. 

Tego dnia, w pierwszą 
rocznicę odznaczenia sztan- 
daru ZHP Orderem Sztan- 
daru Pracy, odbył się na 
wzgórzach Laworty w U- 
strzykach Dolnych zlot 
wszystkich uczestników O- 
peracji, na który przybyło 


J UŻ NA POCZĄTKU 


ponad 2 tysiące dziewcząt i 
chłopców. Było to zarazem 
jej uroczyste otwarcie. 

Wzięli w nim udział za- 
proszeni goście — minister 
Oświaty i Wychowania Je- 
rzy Kuberski, kierownictwo 
Głównej Kwatery ZHP 
oraz gospodarze wojewódz- 
twa i regionu. Podczas uro- 
czystości dokonano wmuro- 
wania aktu erekcyjnego 
pod mający powstać w U- 
strzykach Dolnych Ośrodek 
Szkolno-Wychowawczy, 
który w przyszłości będzie 
służyć wszystkim dzieciom 
i młodzieży szkolnej z po- 
łudniowego zakątka Polski. 
Na maszt została wciąg- 
nięta flaga, która dumnie 
powiewając na wietrze o0z- 
najmiła wszem i wobec, że 
Operacja „Bieszczady 40” 
już rozpoczęta. (1m) 


Przybyli na zlot goście zostali zaproszeni przez harcerzy 
chorągwi rzeszowskiej do odwiedzenia ich obozu. Na zdję- 
ciu Minister Jerzy Kuberski w trakcie jednej z licznych 
rozmów; do których okazji było tego dnia ea niemiara. 


Foto: K. Adamowski 


— Parę dni temu odkurzałem moto- 
rower przed domem. Nagle w stosie 
szmat przy okienku piwnicy ukazał się 
nieznany, różowo prążkowany stwór... 
Przerażony pobiegł przed siebie. Była 
to.. ropucha paskówka, najrzadsza i 
najładniejsza z naszych ropuch — wspo- 
mina pan Janusz Kozłowski ze Śród- 
borowa koło Otwocka, 

— Teraz mamy już u siebie na dział- 
ce wszystkie gatunki. Ropuchę zieloną 
i szarą znaleźliśmy już dawno — wtrą- 
ca Paweł, syn pana Janusza, uczeń VII 
klasy Szkoły Podstawowej nr 2 w Ot- 
wocku koło Warszawy. Wraz z ojcem 
odkrywają osobliwości przyrodnicze o- 
kolic i opiekują się zwierzętami z naj- 
bliższego otoczenia. Na drzewach koło 
domu zawiesili np. 9 skrzynek  lęgo- 
wych. 

— Wszystkie są zamieszkałe przez 
pleszki, muchołówki, wróble,. szpaki. 
Jedna sikorka założyła gniazdo w za- 
łomie muru naszego domu. Na strychu 
żyją nietoperze, a kiedyś gnieździły się 
tam nawet sowy. Przez naszą działkę 
przewinęło się 30 gatunków ptaków. 
Dwa lata temu mieliśmy nawet dudki. 
Jak kapitalnie kłaniały się sobie na da- 
chu szopy! Godzinami można się było 
na nie gapić. Dudki wyprowadziły dwa 
lęgi. To zdarza się niezmiernie rzadko, 
tylko w wyjątkowo dobrych warun- 
kach. 


ZAKCHAN; | 


Tundra koło... Świdra 


— To jedno z naszych  „epoko- 
wych” odkryć — kontynuuje Paweł. 
Znaleźliśmy tam brzozę karłowatą, 
mchy i porosty z epoki polodowcowej. 
Przetrwały ponad 10 tys. lat! To — 
poza rezerwatami Białostocczyzny — 
drugie w Polsce siedlisko tych roślin. 
Mnóstwo ciekawych, rzadkich zwierząt 
obserwowaliśmy nad naszym jeziorem... 


Aż trudno uwierzyć, że w tak suchej, 
piaszczystej okolicy mógł przetrwać 
zbiornik wodny. Pan Kozłowski propo- 
nuje, żebyśmy przekonali się o tym na 
własne oczy. 


Z sosnowego lasu wychodzimy na 
„pustynię”. 


— W ubiegłym roku na tych wyd- 
mach pożar zniszczył 45 ha lasu. Dobrze, 
że ocalały olbrzymie jałowce na sąsied- 
niej Łysej Górze. Tak rzadkie skupisko 
kilkusetletnich krzewów powinno być o- 
toczone troskliwą opieką — mówi pan 
Kozłowski. 

Idziemy przez wypalone, puste pole. 
Tylko skowronki ożywiają je swoim 
śpiewem. Nagle milkną. 


— Sprawdź, co to! — zwraca się do 
Pawła jego ojciec. 
zaostrzone, szare 
skrzydła, nierówno uderza powietrze, 
o, mą czerwone spodenki! To  kobus 
przyleciał zapolować na skowronki — 
stwierdził Paweł. — Kobusy i biało- 
rzytki, ptaki stepowe, pojawiły się po 
pożarze. 

Wiem w polu widzenia lornetki Pa- 
weł zauważa fantastycznie kolorowe 


ptaki. « 


Wydłużone, 


Kraski, tego jeszcze nie było! 
Kraska jest rzadkim, tajemniczym pta- 
kiem prawdopodobnie pochodzącym z 
Indii. Nowi goście przepędzają kobusy 
i zajmują pogorzelisko. 


— Jaka szkoda, że nie siedzę teraz w 
kryjówce obserwacyjnej — Paweł 
wskazuje stos wypalonych i 
którymi nisko zatącza kr 
lle kapitalnych zdjęć m 
zrobić! Gdybym miał aparat z teleo- 
biektywem... 

Wkraczamy znów w niewysoki, sosno- 
wy, typowo otwocki las. Jesteśmy na 
drodze „zająca-myśliciela”. 


OIARE, ALE JARE 


Dokończenie ze str. 1 


Oto jest ta krzywa szabla, 
którą Kain zabił Abla... 


— Każdy, kto tu pogrzebie 


znajdzie cosik dla siebie! — woła 
jeden z kontrahentów. 
* 
Lubelskie „Targl Staroci”, organizowane 


przedmioty kultury materialnej. 


czasy Waszych prababek. 
* 


w bieżącym roku po raz piąty przez Woje- 
wódzki Klub Kolekcjonerów przy 
wódzkim Domu Kultury, mają na celu nie 
tylko umożliwienie kolekcjonerom 
ny zbiorów, ale również przekonanie spd= 
łeczeństwa, że „starocie warto gromadzie, 
aby uratować od zniszczenia | zapomnienia 
Często SĄ 
wśród nich rzeczy unikalne, „pamiętające 


A może i Wy macie ciekawe przed= 


Woje= 


wymia= 


mioty, o których nawet nie wiecie? Zba= 
dajcie swoje strychy, piwnice, komórki, 
szuflady. Jeżeli jesteście kolekcjoner 
mi, to przybędą Wam nowe eksponaty 
do ciekawych zbiorów. A jeżeli nawet 
nie znajdziecie nic interesującego dla 
Was, może się okazać, że niektóre „sta= 
rocie” to prawdziwe skarby dla innych, 
Spróbujcie to udostępnić na własnych 
„giełdach staroci” i piszcie do nas o te=* 
go rodzaju imprezach. Ze szczególną? 
ciekawością oczekujemy na listy hob=+ 
bystów, którzy mogą się pochwalić ory=+ 
ginalnymi kolekcjami. 


Tekst: WACŁAW BISKO 
Foto: Marek Szymański. 


Kto ma zbiór monet — żyjc 
— wiele historii jest w nun 


PAKP, 
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— Któregoś wieczoru zobaczyliśmy 
tu szaraka. Stanął słupka i zastanawiał 
się co robić. I to tak długo, że podesz- 
liśmy na odległość 5 m! 


Niespodzianka w sosnowym lesie 


Przecinamy czerwoną drogę, przy 
której rosną dęby uznane (staraniem 
pana Kozłowskiego) za pomniki przy- 
rody. Naraz sosnowy las ustępuje miej- 
sca bujnym trawom, a dalej przed na- 
mi rysują się okazałe stuletnie brzozy, 
olszyny i świerki. Przy drodze zwalo- 
ny przez chuliganów znak zakazu wja- 
zdu. A dalej czarne jezioro z głęboki- 
mi, tajemniczymi zatokami i grząskimi 
półwyspami. Zdobywamy „Cypel Za- 
skrońca”. 

— Tu spotkaliśmy naszego pierwsze- 
go węża. One lubią wygrzewać się w 
tym miejscu. 

Coś się dzieje na wodzie. Z zatoki 
„Wielkiej Żaby” wypływa stadko ka- 
czek krzyżówek. A za nimi... 

— Sprawdź szybko, to chyba płasko- 
nosy — woła pan Janusz do syna. — 


; bogaciej 
izmacie. 


A adkówa 70) 
am 


Tak, 
choć przychodzimy 
trzech lat — mówi do mnie Paweł. 


jeszcze ich tutaj nie spotkaliśmy, 
nad jezioro od 


W chwilę później jezioro i las ogar- 
nia martwa cisza. To pojawił się wspa- 
niały, może juź ostatni w Polsce, so- 
kół wędrowny. 

Pora wracać. 
tokę Łosi”. 

— Na tym brzegu leśniczy zobaczył 
w grudniu stadko łosi — wspomina pan 
Janusz. — Powoli, kolejno zanurzały się 
w wodzie. Na ukos przepłynęły jezio- 
ro — a potem bezszelestnie znikły w 
gąszczu. Kiedyś spotkałem kilka sztuk 
wieczorem na czerwonej drodze. Nieraz 
z Pawłem odnajdujemy ślady tych 
zwierząt. W okolicy jeziora na bagnach, 
w oczeretach żyje, a raczej żyło... 30 


Okrążamy jeszcze „Za- 


łosi. Dwa padły zimą z ręki kłusowni- 
ków. 

— Skąd się tu wzięły? — pytam. 

—  Przywędrowały z  Kampinosu, 


przepływając Wisłę — objaśnia pan 


Kozłowski. 


Stoją lichtarze przy samowarze 
budzik „na chodzie” dzwonkiem wybucha... 


Najnowszych w całym świecie wydarze* 
można przez stary detektor słuchać 


Paweł proponuje zajrzeć 
„Półwysep Piźmaka”. Wtem pan Janusz 
staje jak wryty. Przed nami spoczywa 
w trawie turkusowy padalec. Bardzo 
rzadki okaz! Widać spał, bo dopiero na 
nasz widok schował się do norki. 


jeszcze na 


Niestety, nie udało nam się spotkać 
amerykańskiego gryzonia, od którego 
wziął nazwę półwysep, za to znaleźli- 
śmy liczne ślady przebywania tu... węd- 
karzy-kłusowników. Butelki, papiery, 
torebki z folii. Z roku na rok zmniej- 
sza się ilość płazów i gadów. Podjeż- 
dżające do jeziora samochody  płoszą 
ptaki. Jeziorko wymaga  troskliwej 
opieki. 

— Czy wiadomo coś o jego  histo- 
rii? — zwracam się do pana Kozłow- 
skiego. 

— Powstało na torfowisku starszym 
od otaczających je wydm i piachów wi- 
ślanych. W średniowieczu smolarze wy- 
dobywali tu torf. Potem zagłębienie wy- 
pełniła woda. Jest to jedno z naj- 
starszych sztucznych jezior w Polsce. 
Głębokie na 8 m, 


— Jego wód jeszcze nie zbadaliśmy, 
lecz wiemy, że obfitują w ryby — mó- 
wi pan Janusz Kozłowski, który od lat 
zabiega o to, by jeziorko i tereny bag- 
niste objęto ścisłym rezerwatem przy- 
rody. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Foto: Kajetan Adamowski 


s mao Jszę Mina talerzowa, 
tylko eksponat wyszukany... 
Warto go kupić i przechować 
jako ozdobę każdej ściany. 


ilustrował JAN SUMIGA 


I ndianin umilkł. Kos 
podniósł oczy i pa- 

> | trzył na schyłek dnia. 
Rzeczywiście słońce 

broczyło czerwienią 

i malowało wody jeziora mie- 
dziano-krwistą łuną. Przypomniał 
sobie Bobrowy Strumień, nad 
którym pionierzy w roku 1799 
wycięli w pień całą wioskę Sene- 
ków. Wtedy woda w rzece miała 
podobny Kolor. Kos znalazł się 
tam już po tragedii. Zbroczona 
ziemia, dopalające się zgliszcza 
wigwamów i płynące rzeką zwło- 
ki poległych. To było straszne! 

— Uratowałeś mi życie, ale je- 
steś jednak białym — powiedział 
sucho Tecumseh, przerywając ci- 
szę. 

Kos patrząc w czarną głębię o- 
czu Indianina odrzekł: 

— Jestem białym, ale ręka mo- 
ja nie przelała krwi czerwono- 
skórych braci. 

— Przyjechałeś tutaj zza Wiel- 
kiej Wody. 

— Przyjechałem! — Kos roz- 
kroił bryłę mięsa na połowy i jed- 
ną podał Tecumsehowi. 

— Czy w twoim kraju brakuje 
ziemi, jezior i rzek, lasów i zwie- 
rzyny? Czy wypędzono cię z wio- 
ski twego plemienia? Dlaczego 
porzuciłeś swą ziemię? Nie jesteś 
przecież Agolaszima. 

Kos nożem ukroił cienki pla- 
ster pieczeni i zaczął jeść. Spoj- 
rzał na rozległe wody Erie i na 
niedaleki brzeg szumiący od- 
wieczną puszczą, wzdłuż którego 
płynęli na północ. 

— Nie jestem Anglikiem, Fran- 
cuzem ani Hiszpanem — powie- 
dział. — W moim kraju są także 
rozległe bory pełne zwierzyny, u- 
rocze jeziora i rzeki, wielkie ka- 
mienne miasta i drewniane wio- 
ski. Mój kraj nazywa się Polska. 

Kos umilkł. Żuł smakowity płat 
łosiowej polędwicy. Indianin po- 
żywiał się także. Canoe nie po- 
pychana wiosłami kołysała się le- 
<iutko na falach i spływała w 
stronę brzegu. Z  niedalekich 
trzcin poderwało się z hałasem 
stado dzikich kaczek. 

— Kiedyś wrócę do swojego 
kraju — podjął dałej Kos. — Te- 
raz nie mogę. Widzisz, wodzu, zie- 
mię czerwonoskórych zajęli biali 
i zbudowali na niej własną ojczy- 
znę, nazwali ją Unią. Mój kraj 
także zabrali wrogowie. Walczy- 
łem z nimi i dlatęgo musiałem u- 
ciekać, bo grozili mi śmiercią, 

— Dlaczego nie zginąłeś w 
walce? 

— Nie każdy ginie w boju. Wi- 
dać sądzone mi było przybyć tu- 
taj. Wrócę jednakże do swojej 
ojczyzny, gdy przyjdzie czas o0- 
statecznej walki. 

— Biały brat wierzy w zwy- 
cięstwo? 

— Wierzę! 

Tecumsch patrzył jak chybkie 
rybitwy skrzydłami dotykały fal 


jeziora i niczym strzały drążyły 
powietrze. 

— Tecumsch także kiedyś wie- 
rzył w zwycięstwo Szawanczów 
i wraz z Niebieskim Kaftanem!) 
niejeden stoczył bój... 

— Wiem, wasi wojownicy roz- 
bili armię generała Harmara, a 
później St. Claira*). To były wspa- 
niałe zwycięstwa czerwonoskó- 
rych wojowników. 

— Biały brat mówi prawdę. W 
tych bojach Tecumseh brał u- 
dział i przedwcześnie cieszył się 
zwycięstwem swych braci. Póź- 
niej pod Zaporą z Pni Szawanezi 
ponieśli klęskę. 

Kos włożył do ust ostatni kęs 
mięsa i chwytając wiosło, powie- 
dział: 

— Jedna przegrana bitwa nie 
decyduje o klęsce. 


— Ojciec Tecumseha, waleczny 
wódz plemienia, podobnie twier- 
dził. Zginął w bitwie nad Wielką 
Kanawahą u boku Cornstalka. 
I Tecumseh zginie. 

Kos zanurzył wiosło w wodę 
i canoe ruszyła naprzód. Słońce 
kładło na wodzie czerwony od- 
blask. W przybrzeżnych trzcinach 
zaczęły się odzywać żaby. 

— Tecumseh nie wierzy w 
zwycięstwo — ciągnął Indianin. 
— Tecumseh wierzy w zemstę. 
To tylko pozostało Szawanezom. 

— Nie tylko... 

Siedzieli naprzeciw siebie. Kos 
z tyłu canoe, a Indianin na przo- 
dzie, plecami zwrócony do dziobu 
łodzi. Czarne jego oczy patrzyły 
w miedziany krąg zapadającego 
za lasy słońca. 


— Nie tylko! — powtórzył Ry-. 


szard, 


Czerwonoskóry oparł dłonie o 
kolana i spojrzał w twarz Kosa. 


RK Q]Q)Q—QŹQ2Ć 


A coż więcej pozostało Sza- 


wanezom prócz żemsty? 

Walka! — powiedział Ko 
Walka przemyślana I zorganizo 
wana. Wspólna wojna wszystkich 
zjednoczonych plemion przeciw 
białym. Rozumiesz? 

Rozszerzone źreniee Indianina 
uważnie patrzyły na Kosa ' 
pulce rąk niespokojnie poruszaly 
się na kolanach 

Białych nie zwyciężycie, ta 
prawda. Ale możecie wspólnie o 
bronić część ziem | spokojnie żyć 
Musicie stworzyć z licznych ple 
mion jeden naród, wtedy oprzecie 
się najazdowi białych 

Nosisz blałą skórę, a mówisz 
jak czerwonoskóry powiedział 
Indianin 


— Bo rozumiem was, bo wiem, 
czym jest niewola I czym rodzin- 
ny kraj 

Tecumseh opuścił głowę, chwilą 
siedział pogrążony w zadumie, po- 
tem podjął z dna łodzi wiosło 
i zanurzył je w wodę. Canoe, 
pchnięta siłą mieśni, ruszyła na- 
przód. 


Po paru dniach podróży wsla- 
wał słoneczny dzień. Zorza ranna 
barwiła wierzchołki drzew | kła- 
dła złote blaski na toń jeziora, 
fale migotały niczym srebrne łu- 
ski ryb, a poza łodzią pozostawał 
warkocz spienionej wody. 

— Spójrz, wodzu, widać już ba- 
szty Detroit — powiedział Kos. 


Indianin nie poruszył się, nie 
odwrócił głowy, wiosłował dalej. 
Minęła długa chwila, nim pod- 
niósł oczy na Kosa. 

— Skierujemy canoe do brze- 
gu, Tecumseh wysiądzie na ląd. 
Tu muszą rozejść się nasze drogi. 

— Nie wniesiesz skargi na po- 
rucznika Harry Diksona? Generał 
Hull jest rozsądnym człowiekiem, 
wysłucha cię i na pewno Dikson 
poniesie karę za swój niecny wy- 
stępek. 

— Blade twarze mają dwie 
miary sprawiedliwości: jedną dla 
czerwonych, a drugą dla białych. 
Tecumseh nie pójdzie dobrowol- 
nie do Detroit, tam spotkałby po- 
niżenie i śmierć. 

— Może masz słuszność, wodzu. 
Czyń więc jak chcesz. 


Kos zanurzył wiosło, łódka zwi- 
nnie skręciła ku brzegowi. In- 
dianin milczał. Jego szlachetna 
twarz tonęła w zadumie. Nawet 
gdy dziób canoe uderzył lekko o 
brzeg jeziora, Tecumseh nie po- 
ruszył się, jakby nie dostrzegał, 
że dopłynęli do wybrzeża. Ry- 
szard nie przerywał milczenia. 
Fale kołysały łodzią i z chlupotem 
uderzały o brzeg. Powietrze na- 
siąkało zmierzchem. 


Indianin podniósł twarz. Jego 
duże oczy połyskiwały czernią. Z 
ich głębi biła szlachetność i mą- 
drość, rozwaga pełna czujności 
i jakaś przedziwna moc. Podniósł 
rękę i przyjaźnie położył ją na 
kolanie Kosa. Powiedział: 

— Biały brat zasiał w sercu 
Tecumseha ziarno niepokoju 
i mądrą myśl. Tecumseh podej- 
mie czyn wielkiego Pontiaka*) — 
wodza Ottawów. Hugh! 


Indianin wstał i zwinnie wy- 
skoczył na brzeg. 


— Zaczekaj, wodzu — rzucił 
Kos i sięgnął do podróżnego wor- 
ka. — Jesteś przecież bez broni. 


Tecumseh uśmiechnął się 
i spojrzał w stronę potężnej war- 
towni Detroit, okrytej pierwszym 
zmierzchem. c 


WS 


Biały brat mówl prawdę. 
Moją broń ukradł Harry Dikson 
wódz Mu malaa. Tecumseh 
przyjdzie kiedyi dó Detroit nasy4 
cić serce aprawiedliw eią 
Jeste hierożważn wodzu 
j iedział | Pamiętaj, że 
Del t jest najpot ©ejszą 1 
rownią Un Ponta któr , 
„apomniałeś, ; tki 
Wódz Szawanez od ł ale 
dó Kosa Iegn at i | 47 
ja! 14 tal 
Tecumach zna dzieje Pontla 
ka, dlatego nie papeł j bł 
dów 
Joate ipart pa taiat 
z przyjaznym uśmiechem Ł 
Niech twoich dróg Man 
tou 
Hough! dokończył Szawa= 
nez 
Oto podarunek dla ciebie, 
Tecumsehu Ay ard stojąc w 
łodzi podał  czerwonoskóremu 
długi myśliwski nóż I topór 


Oczy [Indianina zalśniły nie= 
ukrywaną radością 


— To piękny dar — powiedział. 
— Tecumseh jest twoim dłużni- 
kiem. Zawsze możesz liczyć na 
wszystkich Szawanezów. Jakie 
posiadasz imię? Puma Gotowa do 
Skoku pragnie znać białego bra- 
ta. 

— Czerwone Serce! 


Na usta Tecumseha spłynął cie- 
pły uśmiech, wyciągnął dłoń do 
Ryszarda. 

— Bywaj, Czerwone Serce! Ma- 
nitou skrzyżuje nasze ścieżki 

— Bywaj, Pumo Skacząca, zaw- 
sze powitam cię jak brata. * 


— Hugh! 
C.d.n. 


1) Niebieski Kafian — jeden « 
wodzów Szawanczów, walczący 
przeciw Amerykanom wrąz z Ma- 
łym Żółwiem, wodzem Miamisów. 

1) Generałowie Harmar i St 
Clair ponieśli klęskę w bitwie « 
Indianami w puszczach nad Wa- 
bash. 

1) Pontiak (1720—1769) — na- 
czelny wódz QOttawów, sachena 


zjednoczonych plemion i organi- 
zator zbrojnego powstania prze- 
ciwko Anglikom. Po wspaniałych 
zwycięstwach poniósł klęskę pod 
Detroit. 
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KONKURS 
„Album 
piłkarskiej 
reprczentacji 
Polski” 
ROZWIĄZANY! 


Lista zwycięzców 
(ciąg dalszy) 

ZDJĘCIA PIŁKARSKIEJ 
REPREZENTACJI POLSKI 
Z AUTOGRAFEM  KAZI- 
MIERZA GÓRSKIEGO wylo- 
sowali: Mariola Witkows- 
ska z Wałbrzycha, Piotr 
Zieliński z Kęt, Maria Wi- 
glusz z Kańczugi, Artur 
Filuk z Dęblina, Wojciech 
Kowalik z Końskich, Iza- 
bela Makowiecka z Prudni- 
ka, Michał Pacynko z Ko- 
szalina, Katarzyna Lipska 
z Torunia, Teresa Popław- 
ska z Pełczyc, Janusz 
Szewczyk z Rudy Sląskiej, 
Danuta Toczek z Nozdrzec, 
Zbigniew Dobosz z Nowego 
Sącza, Ewa Czosnowicz z 
Bytomia, Andrzej Nawrot z 
Konar, Krzysztof Skibiński 
z Twardogóry, Mieczysław 
Marciniak z Bielewa, Ma- 
ria Zielińska z Kościan, 
Ewa Sornat z Lubniewic, 
Jarosław Kozłowski z Ko- 
ścian, Renata Chmura z 
Bystrzycy, Jan Baniowski 
z Krakowa, Ryszard Obrat- 
kiewicz z Twardogóry, 
Waldemar Piłat z Kielc, 
Zbigniew Zięba z Wałb- 
rzycha, Zbigniew Szybalski 
z Kielc, Krysia i Gra- 
żyna  Krępskie z  Ryb- 
nika, Mirosław Wenen- 
ty z Warszawy, Marzena 
Maliszewska z Warszawy, 
Dariusz Nikoś z Częstocho- 
wy, Waldemar Kamiński z 
Poznania, Andrzej Gomzar 
z Wrocławia, Wiesiek Ga- 
lus z  Lipińskich, Piotr 
Szewczyk z Wrocławia, 
Grzegorz Wątroba z Lu- 


bienia, Bożena  Grygoro- 
wicz z Wałcza,  Edy- 
ta Opiela z  Krasiejowa, 


Michał Kluczyk z Mieszko- 
wa, Joasia Dublik z Hru- 
bieszowa, Janusz Głowacki 
z Krakowa, Jerzy Anto- 
szak z  Czernięcin, Bea- 
ta Piasta z Wrocławia, 
-Jarosław Zapaśnik z Wro- 
cławia, Kazimierz Lisowicz 
z Strzebian, Halina Dołe- 
czek z Wrocławia, Krzy- 
sztof Guliński z Łagowa, 
Małgorzata Łysik z Krako- 
wa, Paweł Respondek z 
Częstachawy, Grzegorz Dą- 
browski z Kawadrzy Dol- 
nej, Marek Krzemiński z 
Krakowa, Maryla Podolak 
z Machnowa Nowego, Zu- 
zanna Andrzejczak z Boga- 
tyni, Sławek  Kostrzoń z 
Warszawy, Iza Witczak z 
Londynu i Iza Ciemny z 
Warszawy. 


Nagrody wyślemy pocztą* 


IV WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI „ŚWIATA MŁODYCH” 


(ZEGO MOŻNA SIĘ NAUCZYĆ 
OD DEYNY? 


okladne dośrodkowa 

nic lMenryk Kasper- 

czak przejął popraw- 
nie. Niczym blyskawica su- 
nie (eraz z pilką prawą 
stroną boiska. Gwałllownym 
„wodecm mija Facchetliego, 
odpiera atak Spinosi. Wice, 
że na jego podanie czcka 
Kazimierz Deyna, Jeszcze 
krótkie spojrzenie na 
przedpole bramki Zoffa, a 
potem  uplekarskie wprost 
wyłożenie pilki naszemu 
kapitanowi. Potężny strzał 
z pełnego bicgu i silnie 
podkręcona piłka ląduje w 


siatce. Słynny Dino  Zoff 
nawct nie drgnął. Dopiero 
po meczu powiedział: D 


nie był strzał, lecz eksplo- 
zja atomowej bomby. A fe- 
mu zić nie mogłem...” 


Tuż po mistrzostwach 
Kazimierza Deynę nazwano 
„Królem  śroc ka 
Rzeczywiście nic je 
równych niecelnc lub 
nieproduktywne znąryw 
były u niego rzadkością 
wiedział w jakich momen 
tach zwolnić lub prz 214 
szyć akcję, nigdy nie wyb 
jał piłki na oślep, zawsze 
znalazl czas do namyslu 
I choć na pozór wydawał 
się powolny, jego ilugie 
podania skutecznie urucha- 
miały polską fensywę 
Jednym słowem: Deyna był 
mózgiem i strategiem v 
larzeń na stadiona R 

Chyba sami zauważyli- 


ście na ekranach te 


rów, co daje umiej 


„ORŁY” I „ŻUBRY” MELDUJĄ 


U NAS JEST WESOŁO! 


W dobrym i wesołym na- 
stroju rozpoczęliśmy naszą 
działalność. Przede wszyst- 
kim wydobyliśmy z ziemi 
butelkę z opisem najcie- 
kawszej przygody. Na tym 
miejscu posadziliśmy brat- 
ki. Następnie śpiewaliśmy 
piosenki. Było bardzo faj- 
nie! Do naszej grupy nale- 
ży cała młoda generacja ro- 
dziny Izdebskich. (bs) 


Halina Izdebska 
Szef Orłów 
z Niebieszczan 


„PSZCZÓŁKI” W AKCJI 


W naszej wiosce trwa 
praca przy  sianokosach. 
Mój zastęp wyruszył z po- 
mocą gospodarzom. Suszy- 
my siano oraz częstujemy 
wszystkich napojami chło- 
dzącymi. (bs) 


Dowódca Orłów 
„Pracowitych Pszozółek” 


Małgorzata Ciania, - 


Bębnów, 
pow. Wieluń 


„ŚMIALI” NIE BOJĄ SIĘ 
PRACY - , 


Przybraliśmy pseudonim 
„Śmiali”. Bawimy się, ale i 
jednocześnie pracujemy. 
Nasza 12-osobowa paczka z 
pomocą mego taty, który od 
kilku lat organizuje pracę 
zarobkową dla młodzieży, 
przystąpiła do pracy w 
PGR-Głodówko. Każdego 
dnia przyjeżdża po nas sa- 
mochód i odwozi na pole, 
gdzie pielimy i selekcjonu- 
jemy ziemniaki. W grupie 
pracuje się raźnie i weso- 
ło, jesteśmy też troszeczkę 
dumni, że możemy pomóc 
pracownikom PGR-u. 

Chociaż pogoda nie do- 
pisuje, postanowiliśmy do- 


trzymać słowa. Mamy so- 
bie radę. 


„Dowódca „Śmiałych” 
Krzysztof Flak 

z Mikołowa 

Żubry 


MAMY SKARBY 


Mamy już pierwsze skar- 
by. Stanowią je: oryginal- 


nie powyginany korzeń i 
duży kamień z odciśn 


mi na nim dziwnymi 
dami. Niebawem wybi 


się na poszukiwanie 
szych skarbów, przy o- 
kazji chcemy 
zbadać okolicę. (bs). 


dokładnie 


Dowódca grupy Orłów — 
Maria Bafia 
z Białki Tatrzańskiej 


LOGOGRYF KOŁOWY 


Odgadnij 29 wyrazów 6-literowych i wpisz je do- 
środkowo do diagramu. Litery w oznaczonych po- 
lach, czytane kolejno, utworzą rozwiązanie, które 
wypisz na kartce pocztowej i wyślij w ciągu 7 dni 
od daty ukazania się numeru pod adresem: „Świat 


Młodych”, 


Mokotowska 


24, 00-561 Warszawa, 


„Spróbuj rozwiązać — nr 14”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 


niu bonów książkowych. 


Jiało A 

= 
cz 

że w sł 

taki sp A 

oczy doo! 1 e x Ja 

dobra wszys ze 

Jes podporzą w się 

lecyzjom 2 

Bo jego ndywid ść 

stanowić będzie sile ze- 


społu. (zp) 


Foto: M. Świderski 


Redaguje (14) 
Stanisław Bisko 


1— PZPR, 2 — wydobywana 


w Tarnobrzegu, 3 — może być 
w linie lub w kratkę, 4 — 
imię Rodowicz, 3 — u nas jest 
w rękach klasy robotniczej, 
4 — wydaje znaczki, przesy- 
ła listy, 7 — nasze „czarne 
złoto”, £ — w herbie War- 
szawy, 3 — Polskie przeszłe 
chrzest bojowy pod  Lenine, 
16 — nasze morze, Il — p 

ca, 12 — pierwsza stolica Pol- 
ski Ludowej, 11 — „Swiat 
Młodych" — to harcerska, 
14 — biało kwitnące drzewo 
parkowe, 15 — mniejszy od 
województwa, 16 — produko- 


wany w Chelmie Lubelskim, 
11 — mieka połączona kana- 
lem z Krzną, I4 — we wrze- 
śniu zaczniesz w niej naukę, 
19 — miasto wojewódzkie z 
Muzeum Świętokrzyskim, 20 — 
u harcerza na szyi, 21 — był 
kiedyś stolicą Polski, 22 — 
bieżący miesiąc, 23 — sprzęt 
mechaniczny służący de pra- 
nla, 24 — kralna jezior na 
północy Polski, 25 — oddziela 
pola, 26 — zapał, chęć lub 
dzielnica Warszawy, 27 — nie 
klamstwo, 28 — obchodzą swój 
dzień 1 czerwca, 29 — taniec 
śląski. 


Redaguje LECH NOWICKI 


WITAJ, DNIU? 


słowa: M. Łebkowski, S, Werner 


Marszowo muzyka: Tadeusz Margot 
D A A 

Bled-nie noc nad  po- li- go-nem, ro - sa lśni na 
p A a 

N łą - ce, już | na wschodzie roz - ja -.Śnio - ne 

AT D G D 

wsta- je  słoń-ce, Trąb-ka nas  bu-dzi ze snu, 
A D G D, 

gra e-cho wle-sie,  wi-taj, dniu, mo- wy dniu, 


L.ś D 


co nam przy-nie-siesz? Mo- że w marsz, dłu - gi marsz wy- 


G D 


ET a 


-ru- szy ba = ta-lion, mo = że znów _ przyj-dzie list pache 
- * 


G D 


słońce wstaje! 


Piosenka „Witaj, 


marszowych. 


wilga hasło okrzyknęła: 


niby czapla kroczy: 


dniu”! 


-ną -cy kon-wa-  -lią.. Pia-ki nas  bu-dzą ze snu, 
AT D G 

choć _ po - spać chce się, wi = taj, dniu, 

D G Lm D 

no- wy” dniu, * co nam przy * nic= siesz? - 


Kucharz zabrał się do dzieła. 
służba bochny kraje, 


(Refren) Trąbka nas budzi ze snu... 


Sierżant między namiotami 


;„Dosyć spania! Co jest z wami! 
Wstawać, chłopcy!” 


(Refren) Trąbka nas budzi ze snu... 


w wykonaniu Bractwa Kur- 


kowego otrzymała Srebrny Pierścień w kategorii piosenek 


KOWi Myszwaa"Kuliteyik= "" 


Zioty Fierscien 
Kołobrzegu za najlepszą piosenkę marszową zdobył kwar= 


na 


tet męski Śląskiej Estrady Wojskowej. 


kesitewalu 


Piosenki Zwinseraniej W 


Foto: CAF 


W KOŁOBRZEGU 
W DWUSZEREGU 


ak podał nam wczo- 

J raj  Kapitanat Portu 
Kołobrzeg — od Nord- 
wcestu idzie nadal fala sztor- 
mowa o sile 4—5 w skali 
Beauforta. Stan morza — 
5,7 a w porywach do 7 w 
tajże samej skali... Mimo 
tak niesprzyjających  wa- 
runków atmosferycznych 
Festiwal Piosenki Żołnier- 
skiej odbija od brzegu... Za- 
łogę stanowią: Prezydium 
Komitetu Organizacyjnego 
w sile 5 ludzi, Komitet Or- 
ganizacyjny w sile 19 ludzi, 
Kierownictwo Artystyczne 
w sile 3 ludzi. Wykonawcy 
w sile 100 ludzi. Spocznij! 
Amfiteatr rozbrzmiewa 
już muzyką... Piosenkarze- 
amatorzy i goście z brat- 
nich krajów  socjalistycz- 


nych walczą o miano naj- 
lepszych wykonawców, pio- 
senkarze-zawodowcy o po- 
pularnoś prezentowanych 
przez siebie piosenek. To 
prawda, że goście z zagra- 
nicy nie byli rewelacją fe- 
stiwalu, choć niektórzy z 
nich (Łabkowski, Petrow) 
dysponowali znakomitymi 
głosami, a Węgierka Zsuz- 
sa Mezei mogła imponować 
wyczuciem swingu. Wśród 
amatorów byli i tacy, któ- 
rzy nie powinni jeszcze wy- 
stępować przed tak licznym 
audytorium. Pamiętajmy 
jednak, że trema zrobiła 
swoje! Zawodowi piosenka- 
rze śpiewali o wiele lepiej 
niż przed trzema tygodnia- 
mi. w Opolu. Może pobyt 
w _Kołobrzegu (ośrodek 


FWP „Pomorze” — 50 m od 
morza) wpłynął dodatnio na 
ich formę? Tylko Maryli 
Rodowicz nie pomógł na- 
wet nadmorski klimat, 
Struny głosowe odmówiły 
posłuszeństwa. Nie chcąc 
sprawić zawodu organiza- 
torom | mieszkańcom Ko- 
łobrzegu, popularna plosen- 


karka śpiewała z playba- 
cku. A że z techniką na na- 
szych festiwalach jest go- 
rzej niż źle, występ pani 


Maryli nie należał do uda- 
nych, Świefnie brzmiała or- 
kiestra Polskiego Radia 
1 Telewizji w Łodzi pod dy- 
rekcją Henryka  Debicha 
Podobnie jak w Opolu pa- 
dał deszcz, bylo zimno, a 
jednak muzycy łódzcy grali 
na przyzwoitym poziomie, 
co było dla mnie sporym 
zaskoczeniem, jako że ich 
kolegów z Warszawy ka- 
pryśna aura nieco rozstroi- 
ła Nie liczyłem także na 
ciekawe aranżacje. Koło- 
brzeg jest przecieź festiwa- 
lem monotematycznym 
i Opole z racji różnorodnej 
tematyki piosenek powin- 
no pod tym względem bić 
Kołobrzeg na glowę! A jed- 
nak słyszałem kilka utwo- 
rów naprawdę interesująco 
opracowanych. 


W niedzielę wyjechałem 
z Kołobrzegu żałując, że nie 
obejrzę zaplanowanych na 
poniedziałek: konkursu 
śpiewu marszowego w wy- 
konaniu kompanii  repre- 
zentujących okręgi wojsko- 
we i rodzaje sił zbrojnych 
oraz pokazu musztry parad- 
nej w wykonaniu orkiestr 
reprezentacyjnych  Pomor- 
skiego Okręgu Wojskowe- 
go, Wojsk Lotniczych i Ma- 
rynarki Wojennej. 


PZA YRCZ  TAORREE EE 


O MUZYCE I MUZYKACH 
z HENRYKIEM DEBICHEM 


— BRAŁ PAN UDZIAŁ W 
FESTIWALACH PIOSENKI W 
ZIELONEJ GÓRZE, KOŁO- 
BRZEGU I SOPOCIE. CZYM 
RÓŻNIĄ SIĘ ONE MIĘDZY 
SOBĄ? 


— Na każdym z nich 
śpiewa się inne piosenki. 
Festiwal Piosenki Radzie- 


ckiej w Zielonej Górze 
jest jedyną tego typu im- 
prezą na świecie. Festiwa- 
"lu Piosenki Żołnierskiej 


zazdroszczą, nam bawiący - 


w Kołobrzegu przedstawi- 
ciele państw obozu socja- 
listycznego. W Sopocie wy- 
stępują tylko profesjona- 
liści. Dwie pierwsze im- 
prezy są świętem dla 
wykonawców - amatorów. 
Przecież o udział w Festi- 
walu Piosenki Radzieckiej 
ubiega się 150 tys. mło- 
dych, zdolnych ludzi. Z 
niektórymi spotkałem się 
potem na estradzie profe- 
sjonalnej nie tylko w Pol- 
sce ale i poza jej granica- 
mi. 

— MÓWI SIĘ, ZE _FESTI- 
WALE JUŻ SIĘ PRZEŻYŁY... 


— Nieprawda. Nadal ist- 
nieje zapotrzebowanie na 
tego rodzaju imprezy. W 
Grecji festiwal odbywał 
się na stadionie mogącym 
pomieścić 70—80 tys. słu- 
chaczy i... wszystkie miej- 
sca były zajęte. 


— AURA. NIE BYŁA "W 
TYM ROKU ŁASKAWA; 
ZIMNO, DESZCZ... JAKI TO 
MA WPŁYW NA G. "OR- 


<KIESTRY?" + 0% 


| ZABIEGA - O 
=" CHARA KTERYSPYCZNEGO - 


— Nie ma żadnego wpły- 
wu. Dysponujemy znako- 
mitymi instrumentami, na 
których można grać w ka- 
żdych warunkach atmosfe- 
rycznych. Wszystko zale- 
ży... od muzyków! Ja nie 
przyjmuję „pogodowych 
usprawiedliwień... 

— WYKONUJE PAN MUZY- 
KĘ „LEKKĄ, ŁATWĄ I PRZY- 
JEMNĄ”, ALE NIE UNIKA 
PAN TAKŻE KONTAKTU Z 
KOMPOZYTORAMI MUZYKI 
POWAŻNEJ. TEN  ROŻNO- 
RODNY REPERTUAR MOGĄ 
REALIZOWAĆ TYLKO UNI- 
WERSALNI MUZYCY... 

— 0 proc. orkiestry 
to młodzież, absolwenci 
PWSM. Wszyscy mają za 
sobą przesłuchania  kon- 
kursowe. Są wśród nich 
laureaci konkursów krajo- 
wych i zagranicznych, np. 
na fortepianie gra „chopi- 
nista” Karol Nitze, który 
potrafi znakomicie swingo- 
wać. Ci młodzi instrumen- 
taliści umieją także cieka- 
wie zaaranżować. Robię 
wszystko, aby nie ograni- 
czali się tylko do biernego 
odtwarzania zapisu nuto- 
wego, zachęcam do współ- 
tworzenia muzyki... Co pe- 
wien czas zmieniam skład 
zespołu. Zrezygnowałem 
np. z fagotów i kontraba- 
sów, a wprowadziłem  gi- 
tarę. akustyczną i klawe- 
syn. Do Sopotu wyjeżdża- 


my bez  waltornistów i 
klarnecistów... k 
— WIELU - DYRYGENTÓW 


UZYSKA” IE 


BRZMIENIA SWOJEJ OR 
KIESTRY. TRUDNO NIE ROZ- 
POZNAC ORKIESTRY MA 
TOVANIEGO- CZY BIG-BAN 
DU DUKE ELLINGTONA 


— Brzmienie ork 
przede wsz 


aranżacja. 
kiedyś polskim Meł 
bo grałem swee 


Ale to już przeszł: 
dążę do specja 
ram się wykon 


ać każdą 


dobrą muzykę, zapraszam 
do współpracy wybitnych 
kompozytorów |! aranże- 


rów...Chyba bardziej tw 
cze jest samo szukanie 
właściwego brzmienia. No 
bo. co robić, jak się je 
osiągnie? 


— WSPÓŁPRACOWAŁ PAN 


z CZOŁOWYMI PIOSEN- 
KARZAMI — POLSKIMI I 
ZAGRANICZNYMI. WSZYSCY 


NIE ZAŁUJĄ KOMPLEMEN- 
TOW pOD PANA ADRESEM... 


— Może cenią sobie mo- 
je doświadczenie” Jako 
absolwent PWSM w Łodzi 
byłem stypendystą naszego 
Ministerstwa Kultury i 
Sztuki w RFN; uczestni- 
czyłem w próbach Herber- 
ta von Karajana. uczyłem 
się u  Stockhausera! W 
kraju prowadziłem chóry 
i orkiestry, kierowałem Te- 
atrem Muzycznym... Znam 
plusy i minusy swego za- 
wodu i może dlatego po- 
trafię znależć wspólny ję- 
zyk z ludźmi, którzy jesz- 
cze tego wszystkiego nie 
przeżyli i liczą na moją 
pomoc. Przede wszystkim 
muszę znać na pamięć 
partyturę utworu, przygo- 
tować jak najlepiej or- 
kiestrę. Potem jest czas na 
próby z solistą, nie zawsze 
przy fortepianie i na estra- 
dzie. Czasem wystarcza 
rozmowa - przy. kawie... . 


